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7 Akwiezrann d. 20. Maia. — Mieszkańcy 
Ahwizgranu uprzedzeni zostali przez publicź- 
Re uwiadomienie, aby począwszy od d. 1g0 
Wrześpia r. b. domy potrzebne do umieszcze- 
dia mających tam przybydź Monercków sprzy- 
mierzonych i świty, nie naymowali makomu, ale 
takowe wolne zatrzymali. bliższe umowy z 
włąścicielami domów maia iak nayprędzey na- 
$tłąpić, W tym samym prawie czasie nadcig- 
Bua ma do tego miasta ieden bataliion gwar- 
dy Prushiey, dla którego równie potrzeba 
dędzie obimysleć kwatery. 
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Dnia 26. Maia ogłoszono publieznie w 
Onachinm postanowienie Królewskie, wzglę- 
dem nadania nowey Konstytucyi Królestwu Ji a- 
Waąrskiemu. Ogloszenie to nskuteeznił ile- 
Told Paustwa przez odczytanie danego ma u- 
Wiadomienia, akt zaś Konstytueyi, iaho też 
Wydane w tey mierze edykia, rozdawało Lu+ 
owi dwunastu do tego wezwanych @by- 
wateli. 
Uwiadomienie względem nowey „Konsty- 
tueyi odczytane przez Iierolda Panstwa „ byłe 
Następniace F TRP, 
N.Mazymiliian Józef, Król Bawar- 
Ski nadaje imieniem Swoiem, Swoich Następców 
i Potomków, nowa Konsiytueyę z urządzeniem 
tanów, i rozkazuie , aby minieyszy Akt 
ządu Jego, przez obecne egiloszenie, nie 
Mnjey rozdawanie onegoż, przyszedł do po- 
dliczney wiadomości Jego ukochanych i wier- 
Rych Poddanych. Jege K. Mość postanowił, 
Ę nową Kobstytucyę zaprowadzić osobiście w 
Zień narodzin swofeh a to przy zgrormadze- 
blu Xiążąt krwi, Arey-Urzędników nadworrych, 
tady Stann, Ministeriium Stanu i Prezesów 
Wszysikich Roliegiiow Stelicy; a gdy Jego R. 
osé raczy odebrać przysięgę od tego Zigro- 
dadzenia, spodziewa się, Że wszyscy Bawar- 
Łykowie w calem Królestwie uznawać bę- 
3 z wdzięcznością ten Oycowshi czyn Jego. 
w tem dopełnia się wola N. Króla. 


Oto iest wstęp Aktu Koustytncyi ; 
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Maxymiliian Józef, z Bożey łaski Króźy 


Bawarski. 


Przeięci uczuciem wielkich obowiązków òy 


Panuiacego, i tem powodowani, ustanowiliśmy 
w Rządzie Naszym takie urządzenia, które u- 
dowodniały, że ciągłem usiłowaniem Naszem 
było, aby dobro Poddanyel. Naszych pomnażać. 
— Dla tem większego udowodnienia , nadali- 
śmy inż w r. 1808 Pastwn Naszemu Konstytu- 
cyę, odpowiadaiąca iego owoczesnym taħ zew» 
nętrznym iaho i wewnętrznym stosunkom, w 
htórey zaprowadzenie Zgromadzenia stano- 
wego przyżęliśmy iako ezęść , istotę oneyże 
składającą. — Zaledwie owe wielkie od nie- 
iakiego czasn zaszłe w Świecie wypadki, od 
których żaden Kray Niemiecki nie był wyłączo- 
ny, i wśród których Lud Bawarski okazał się 
równie wielkim w uciskn iaho i w boiu; załe- 
dwie, mówię, owe wielkie wypadki, w akcie 
Kongressu Wiedeńskiego koniec swóy znala- 
zły , aliźci, niespuszćzaiac bynaymniey 2 
oka powszechne i poiedyhcze potrzeby Krain, 
staraliśmy się zaraz dokonać dzieła, tylko przez 
wypadki czasu przerwanego ; Nakazane prze% 
Nas w r. 1814 czynności przygotowawcze y 
niemniey Wyrok Nasz z d. 2. Lutego 1817 
stwierdzaią stałe ł inż dawnieysze postanowie 
nie Nasze. Akt ninieyszy iest dziełem równie 
wolney iak stałey woli Naszey, sporządzenie 
Miórego poprzedzały za wezwaniem Naszey Ra- 
ay 
ne. bud Nasz znaydzie w osnowie tey Kon- 
$tytucyi naydzielnicyszą porękoymię Oycow- 
skich uezać Naszych. 

Wolność wyznania, i sumnienne odłączenie 
i bronienie tego , co należy do Kraiu a co do Ko- 
ścioła; wolnożć opinii z prawnem ograniczeniem 
przeciwko nadużyciom ;równe prawo dla wszyst- 
kich rodaków do wszystkich stopni służby kraio- 
wey i do wszystkich zaszczytów zasługi ;, równe 
powołanie do powinności, iako i do zaszezy* 
tów oręża; równość praw, i równość w obli- 
ezn prawa; bezstronność 1 prędkie wykony- 
wanie sprawiedliwości, rówwość w nakładach 
jakoi w obowiązku uiszczania się ; porządek we 
wszystkieh gałęziach zarządu hraiowego, prawna 
obrona kredytu kraiowego, i zapewnione uży- 
cie przeznaczonych na te środków; przywróce- 
nie do dawnego Stanu Magistratur gminnych , 
przez oddanie onym napowiót zawiadowania 
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sprawami ayblizszemi ich dobra; utworze- 
mie Stanów ze wszystkich hlass osiadłych w 
raiu Obywateli, z prawem naradzania się, 
głosowania, zezwalania, wynurzania chęci , i 
skarzenia 0 madwerężanie praw konstytucyy- 
nych, których powołaniem bydź ma także n- 
twierdzać madrość obrad na publicznych Zgro- 
madzeniach, bez osłabiania mocy Rządu ; nako- 
niec rękoymia Konstytucyi zasłaniaiaca naprze- 
aiw dowolnym zmianom, nie przeszkadzającie- 
dnakże postępowi do dobrego wspariego na 
- doświadczeniu. 

Bawarezy.kowie! Oto są główne ry- 
sy daney Wam Konstytncyi z wolnego posta- 
nowienia Naszego. — Obyśeie w niey poznali 
masady Króla, który uszczęśliwienie serca Swo- 
iego, i sławę tronu, na szczęściu Qyczyzny i 
miłości Ludu Swoiego budnie:l 


Zjednoczone Niderlandy. 


Z Bruxelii dnia 22go Maia. =- Dnia 
«wczorayszego wieczorem przybył tu Kiążę 
Wellington z Londynu iadąc przez 
Calais, a dziś odiechał -dla ogladania wa- 
równi twierdz Bergen i Charleroi; iutro 
spodziewany z powrotem. 
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Konkordat zawarty między Jego Świąto- 
bliwościa Papieżem Piusem Vlilmym a N. 
Ferdynandem Iwszym, Królem Oboiey 
Sycylii. 

( Dokończenie. ) : : 

Ast. 20.) Arcybiskupi i Biskupi będą 
ańieć zupełnieyszą wolność w wykonywaniu 
%woiego urzędu pasterskiego., podług przepisu 
praw kanonicznych. Będą w swych Sadach 
rozstrząsać i rozstrzygać sprawy kościelne a o- 
sobliwie imaiżeńskie, które podług kanonu 12go 
Sessyi zątey S. Rady Trydeńtshiey, do 
Władzy kościelney należa, 

Na Duchownych, którzy na Skarcenie za- 
gługnia, albo nezciwey snkienki Kleryckiey, 
iaka ich stanowi i powadze przystoi, nie noszą, 
wymierzać będą kary przez S. Radę kościelna 
Trydenshą przepisane lub inne,iakie za stosowne 
uznaiąa; będą ich, iednakowoż z zastrzeżeniem 
rekursa kanonicznego w seiminaryach albo w 
klasztorach zamykać; oprócz tego zaś wszyst- 
kich Prawowiernych,przestępuiacych prawa Bo- 
akie, i Kanony S. karami kościelnemi (Cenzu- 
rami) karcić. 

Wolno im będzie przedsiebrać wizyty tak 
w Dyecezyach swoich iako też i ad limina 
Apostolorum, nadto zaś Sobory dyecezalne 
mgromadzać. 

Areybiskupom i Biskupom Królestwa nie- 


zbronno będzie w interessach dachownych we" 
„dług obowiązków swoiego urzędu pasterskiegó 
z Duehowieństwem i Ludem Dyecezyi swolef 
związek utrzymywać , instrukcye i przepisy W 
przedmiotach kościelnych wolno ogłaszać, mo" 
dły publiczne i inne uczynki pobożne, jeżeli 
tego dobro Kościoła, Kraiu lab Ladu wyma” 
ga, rozporządzać. 

Przypadki większey wagi (causae mi 
jores) należeć będa do Papieża g 

Art. 21.) Arcybiskupi i Biskupi udzielać 
będą sakrę owym Klecykom , których dla Dye” 
cezyy za potrzebnych ałbo za peżytecznyć 
osadza, a to, po poprzedniczym weding prze” 
pisów odbytym examinie, i ieżeli mieć bedt 
potrzebny tytuł patrymoniialny lub inny Ke 
moniczny ; przy czem iednakże zachować mał 
przepisy i ostrożności, zawarte w dekreciť 
ś. p. Papieża Grzegorza XV. z dnia 18° 
Lipca 1623, tudzież w rozdziale 4tym umow 
z r. 1741 pod tytułem: Requisiti de pro” 
movendi; których to przepisów i ostrożno* 
ści ugoda ninieysza bynaymniey nadwerężać 
mie ma. 

Ażeby zaś Duchownym przy terażnieyszej 
drożyżnie żywności na -potrzebach do nutrzy” 
mania życia nie brakowało , maig Arcybiskup? 
i Biskupi po ogłoszeniu ninieyszey umowy” 
sumes na utrzymanie się owych, którzy z tyt 
łem patrymoniialaym do sakry przypuszczony!m” 
będą, w dobrach nieruchomych wyznaczyć sií 
maiąca, podwyższyć tym sposobem, aby tasme 
ma nigdy mniey ink 50, a nigdy więcey nà 
80 czerw. złotych nie wynosiła. 

Ponieważ atoli doświadczenie wshazał0? 
Że w Królestwie Gboiey Sycylii Kleryko% 
sakrę przyiwewać maiacym, częstokroć albo 
zmyślone , albo 'też hypotekami lub innemi obo” 
wiązkami obciążone grunta na patrymoniia 
przekazywano, z czego wypływa, że nie ied”! 
Duchowni po wyświęceniu się na naynieuchr0%* 
nieyszych potrzebach do życia niedostatek cie'; 
pią; przeto dla uchylenia tego nadużycia» 
dla sprawdzenia istoty czynu, powinna praw” 
nie okazaną bydź tak zwana należność (pert 
nencya) i uwolnienie od wszelkich ciężaro” 
hypotekalnych , owego gruntu lub gruntów 
które tytałem patrymóniialnym ofiarowano 
Duchownych wyświęcać się maiących. T 
celem Kancelarye biskupie od prowineyonalny” 
Władz sadowych swiechich Żądać będa prawo” 
mocnego zaświadczenia © uależności (pero 
nencyi) i wolnosei takowego gruntu, htóreg a 
to zaświadczenia też Władze odmawiać ” 
maig. + 

Jeżeli zaś Klerycy z tytułem mszalnj”. 
lub inną iakz prebendą duchowną wyświćć d 

a r, > J doch 
się, tedy w przypadkiu, gdyby roczny dye” 
takowey prebendy wyżey rzeczoney taxf. "+ 
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ddzalney nie doshodził, tyle im z innych grun- 
tow od ciężarów wołnych dodadź należy, ile 
do uzupełnienia tey taxy potrzeba. 

, Od tego wyłączaią się ewe Dyecezye, w 
których iuż podług przepisu dyecezalnego wyż- 
Sza taxa patrymoniialna kanonicznie wyznacze- 
ħa iest, która to taxa żadney odmianie podpa- 

tč nie powinna. 

Art. 22.) Wolne iest odwoływać się (a- 
Pellować) do Stolicy Ś. 

Art. 23.) Związek Biskupów, Duchowien- 
stwa i Ludu ze Stolica S. w interessach du-. 
Ghownych i sprawach kościelnych ma bydź zu- 
Pełnie wolny , a tym końcem znoszą się okol- 
Miki, ustawy i rozporządzenia względem tak 
wanego Liceat scribere wydane. 

Art. 24.) Ile razy Arcybiskupi i Biskupi 
W książkach do Królestwa iuż sprowadzonych, 
b sprowadzić się maiących, alboliteż w Kzó- 
iestwie wydrukowanych lub drukować się maia- 
ych, znaydą co przeciwnego nauce Kościoła 
ub dobrym obyczaiom ; niedopuści Rząd roz- 
Szerzania się enychże. 3 

Art. 25. Znosi się urząd Delegata Kró- 
tewskiego przy Sadownictwie duchownem. 

Art. 26.) Kancelarya zwierzchniczego Ka- 
Pellana Dworskiego i iey Sądownictwo utrzy- 
ywa się będzie w granicach przepisanych 
W Konstytucyi śs p. Benedykta XIV. i w 
Poźnieyszey Ustawie (Motuproprio) tegoż 
*apieża. 

Art. 27.) Własność Kościoła w nabytkach 
3 posiadłościach iego iest świętą i nietykalną. 

, Art. 28.) Przez wzgląd na korzyści, ła- 

te Religia i Kościoł z ninieyszey umowy od- 
Nosi, i dla okazania szczególnieyszey Swey przy- 
<Chylności ku N. Królówi Ferdynandowi, 
Madaje Oyciec S. Jego K. Mci i wszystkim z 
Arwi Jego pochodzącym Katolickim Następeom 
W tem Królestwie, wiecznemi czasy prerogaty- 
Wę mianowania godnych i zdolnych Duchow- 
Mych, przepisane prawami kanenicznemi przy- 
mioty posiadaiących, na wszystkie owe Arcy- 
plskupstwa i Biskupstwa w Królestwie Obo- 
ley Sycylii, do Których J:K. Mość dotych- 
Czas prawa mianowania nie miał; a przeto za- 
Taz po zatwierdzeniu tey umowy J. Świątobl. 
Tozhąże wygotować List Apostolski, zawieraia- 
CY to nadanie. : 

J. K. Mość doniesie Jego Swiatobliwości 
© Mianowanych, w czasie należytym, aby wzglę- 

em nich potrzebne kroki według przepisu 
"W kanonicznych przedsięwziąć, i aby zwy- 
i tym sposobem i kształtem ustanowienie kano- 
Miczne otrzymali. Lecz nim takowe otrzymała, 
Bie mogą żadną miarą wdawać się do rządu 
albo zawiadowania Kościołem sobie przezna- 
Stonym. 

Art. 29.) Arcybiskupi ż Biskupi składać 
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beda J. K. Mości przysięgę wiernošei w sło« 
wach następuiacych : „Przysięgam i ślubuię 
„Jego K. Mci na świętą Ewaniielię Boską, 
„wierność i posłuszeństwo.  Slubuię daley, 
„nie ntrzymywać żadnego porozumienia sie, 
„do żadney narady nie należeć, i ani w Kraiu 
„ani za granica nie utrzymywać żadnego po- 
„deyrzanego związku , któryby spokoyność pu- 
„bliezną narażał; a ieżelibym się o iakowym- 
„kolwiek bądż spisku przeciwko Rządowi, 
„bądź to w Dyecezyi moiey, bądź też gdzie 
„indziey dowiedział, tedy o tem Jego K. Mci 
doniosę.* 

Ast. 30.) Wszystkie sprawy duchowne 
w artykułach ninieyszych nie wzmiankowane, 
będa się kierować według przepisów karności 
kościelney. Jeżeliby zaś iakowa trudność za- 
chodzić -miała-, zastrzegaia sobie Jego Swią- 
tobliwość i Jego K. "Mość porozumienie się 
o to. 

Art. 51.) Umowa ninieysza wstępuie w 
mieysce wszystkich praw, dekretów i rozpoe 
rządzeń które w Królestwie oboiey Sycylii 
w sprawach religiynych dotychczas wydano. 

Art. 52.) Ponieważ Jego Świątobliwości 
imieniem J. K. Mości przedstawiono , że Kon- 
kordat z rokn 1741 we względzie tak na te- 
raźnieysze potrzeby Kościołow Królestwa z tey 
strony ciaśniny morskiey pełożonych, iako teź 
na skutki wynikłe z napadu nieprzytacielshie- 
go, nie dostatecznym iest do nader potrzebne- 
go zaradzenia złemu, tudzież że takoż i Proe 
wincyom po tamtey stronie ciaśniny morskiey 
położonym, a pomieniona umowa nie obię ym 
zaradzić należy; nadto, ponieważ z Prowiu- 
cyy po tey i po tamtey stronie ciaśniny mor- 
skiey położonych, obecnie iedne Królestwo 
utworzonem zostało, a zatem dla Kościołow 
całego Królestwa iednokształtne prawidła do 
zachowania przepisane bydź muszą ; przeto za 
zezwoleniem stron obu Konkordat ninieyszy 
kładzie się na mieysce przeszłego. 

Art. 33.) Obiedwie Strony umawiaiące 
się przyrzekaia imieniem Swoiem i Następ cow 
Swoich, dochować święcie tego wszystkiego „ 
na co się w artykułach ninieyszych godziły. 

Art. 34.) Wymiana zatwierdzeń ugody 
ninieyszey nastąpi w Rzymie naydaley w 
dniach 14stn rachuiac od daty podpisania. 

Art. 35.) Po zatwierdzeniu tey ugody 
zleci się iey dopełnienie dwóm Mężom do- 
świadczonym, z których iednego Jego Świą- 
bliwość, drugiego zaś Jego R. Mość wyznsczy, 
a którzy od obydwóch Stron umawiaiących się 
w potrzebne do tego pełnomocnictwa opatrzos 
nymi bydż maią. 

W dowod ezego wyżey rzeczeni Pełno- 
imocnicy ugodę ninieyszą podpisali £ pieczę» 
ciami swoiemi stwierdzili. 
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Działo się w Terracynie dnia 26go 
Lutego 1818. 
(Podpisano) Herkules Kardynał Consalvi. 


Kaw. Luigi de Medici. 
Królesiwo Polskie i Prusy. 
y 


Gazeta Warszawska z d. 30. Maia 
amisicitailonwencyęe ostatecznego Toz- 
graniczenia między Arólestwem Polshiem 
£ Prussuimi, Zawarta z powodu doznanych 
4ru Jności w zastosowania artyhcin 1g0 traita- 
iw Wiedeższjego m d. 21. Kwietnia (3go 
Ma:a) roku 1815; którey artyhuły udzielamy 
dosiownie iak następnie: 

Art. 1.) Poczynwiąc od granicy Prass 
wschodnich przy Neuboft, pierwszy siup po- 
ztawinwy będzie przy reducie Szwedehiey, zkąd 
Jiniia iśdź będzie granica Prass zachodnich, 
aù do pumiłu, w którym przytyka do rzeki 

cwęcy, taha iaka była od r. 1777 aż do po- 
"nu Tylżyckiego, Od tego punktu Thalweg 
i mzcy stanowić będzie grauieę aż do Leir 
b Polnisch Leibitaź na lewym brzegu 
|1* boy pozostanie przy Królestwie Polskiem; 
Deuiwsch Leibiiz na prawym brzegu tejże 
rzeki należeć będzie iah wprzódy do Pruss 
zachodnich. Co do młynów znayduiących się 
na rzece Drwęcy między temi dwiema wsia- 
mi, posiadanie ich przywraca sią w tym ste- 
nie, wishi było w roku 1777. Od Leibitz 
granica prowadzona będzie tym sposobem: Że 
Gomowo, Nowa Wieś, Kompania, Gryfiowo, 
Grabowrec i Silno z swemi obwodami (ban- 
lieues) pozostaia przy Prussach, zaś Pustelnik, 
Opalniewo, VWrotyny, Obory, Smolniki, Lipo- 
wiec i Osiek z swemi Obwodami ( hanlieues ) 
należa do Królestwa Polskiego. 

Idac od punktu na prawym brzegu Wisły 

dzie dotyka granica między obwodami (ban- 
fienes) Silna i Osieka aż do puoktu na lewym 
brzegu Wisły, gdzie wpada strumień Torzyna 
(Kuf na karcie Gillego), poprowadzona będzie 
Jiniia prosta środkiem łożyska tey rzeki; wszyst- 
hie części i kępy Wisty położone na stronie 
północney tey linii należeć maią do Pruss, 
znaydbiace się zaś na stronie pcłudniowey 
teyże linii, do Królestwa Poiskiege przy- 
padną. 

Następnie granica prowadzona będzie w 
gorę strumienia Fonzyna, aż do mieyzsta, gdzie 
dawną granica Powiatu Notechiego dotyka się 
strumienia między Neagrabia i Gościejowo. 
Z tego panhtu przecięcia więdzy granicą Po- 
wiatu Notychiego i Tonzyną liniia prowadzo- 
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na będzie dawna granicą tegoż Powiatu, tak 
ish była ostanowiona roku 1776 aż do Mlecze 
Hollender, położonego na ieziorze przy mia- 
steczhu Wonczyn. 

Od srodka tego ieziora granica iśdź be 
dzie dzieląc wody lub ich kominunikacye *" 
naprzeciw wsi ( Rzymachowo ) Polanowo;. SĄ 
bliskości Powidza, na ieziorze tegoż imienia * 
Miecze Bollender, Szuszowe, Szydłowieć» 
Smolniki, Kunkolewo, Russin Hollender * 
Werder Hollender, Ulta Powidzka , Przybr0* 
dzyn, Powidz, Polanowo i Rzymachowo nale- 
żeć będą do Pruss, zaś Kownaty ( Kornaty) 
Mrówhi Hollender, Swietne (Swinki) Tcenby 
Hollender , Gościnczyk, Kania, Kiers albo SU 
de, Korowọ i Kosewo zostana przy Królestwie 
Polskiem, 

Od ieziora Powiedzkhiego aż do Warty! 
granica iest w ten sposób ustanowioną: 4 
Studzieniee, Chochowa , Niezgoda Hollendef» 
Ciosna, Pietrowice, Słupce, Wierzbocice» 
Cionżyn, Pistrzykowe, Rataie, Dłuskowo» 
Peisera (Pyzdry) i Tarnowo oduadaia do Pol- 
säi; a Radłowo albo Szəmberowo, Babibskić 
Hollender, Babin, Stomszyce , Lenzcez Hol 
lender , Strzałkowo, Poruszewko, Skarbosze% 
wo, Chwalibogo, Gołenczowo, Szamarze+790 » 
Borkowo, Borzykowo , labobry, Cies!e-wiels 
kie, Ciesle - mate , Spłowie i Wodziwko przy” 
padaia da Prnss. 

Od punkta w którym się Prosna łączy * 
Wartą, ta ostatnia rzeka idac za iey biegiem 
należeć będzie z obudwoma brzegami swemi de 
Pruss, chociażby obwód (banlieue) Taraowo 
w tymże samym kierunku miał się rozciągnąć* 

Od uyścią Prosny w Wartę, granica pra” 
wadzona będzie w górę rzeki Prosny aa dO 
punktu nayodlegleyszego territcriun Wsi Ko- 
ścieliiey (Kirchdorf). Od tego punktu granice 
przechodzi między Podlesie, Gluski i Kościele 
na Wieś, eaiędzy Trkusów, Baczhów i Biskupi 
ce, między Podkoee, Moncznini i Szczypiernó 
między Wegry, Lholów i Sulisławice, nakonieS 
między Osiekiem i Żydowem , gdzie się sebo- 
dzi z Prosną. Podlesie, Gluski, TrkusóWwe 
Baczków, Podhoce, Monczniki, Węgry, Chor 
lówe i Osiek należeć będa do Pruss, a Kościel- 
na Wieś, Biskupice, Szczypierno, Sulisławice * 
Żydów należeć będa do Królestwa Polskiego» 

Liniia demarkacyyną ciaguąć się będzie 
ztamtąd idac w górę rzeki Prosny, aż do 
punktu, w któryw dotyka granica Szląska, Y 
blskości wsi Gola. 
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Sprawa zabóyców Fnualdesa w 

Rhodez. 

(Gag dalszy.) 
Na dalsze zapytanie nczynił P. Cleman- 
dot ieszcze tę uwagę, że rozprawiaiać w ka- 
Wiarni, słowa swe naturalnie nie tah ściśle 
Ważył jak przed Sądem, i że mu ‚P. Manso- 
Nowa ani Bastidę ani Jausiona po imie- 
miu nie wymieniała. Stale atoli twierdził , że 
Mu powiadała, iż iey Banhalowa do gabi- 
üelu weyśdź hazała, gdy tymezasem P. M an- 
Sono wa twierdziła, iż sobie przypomina, że 
lą tam iakiś meszczyzna wtrącił. 

Dozorca więzienia, Canitrot zeznał, że 
mata Bankalownę do niego posyłano, aby 
Oskarzonych na nowo poznawała, i że iey u- 
Myslnie pohazywał innych, ona atoli wyraźnie 
Wskazała mu Bastidę, Jausiona i Misson- 
hiera, Bankhalowa, która iuż od początku 
tego posiedzenia zdawała się bydź bardzo wzru- 
Szoną, a którą teraz ustawiezny ugiuał smu- 
tek, dobyła chustki dla ukrycia łez swoich. 

dy Prokurator jeneralny okazał zadumienie 
twoje, że Magdalena Bankalowna podczas 
ienfrontacyi z oskarzonymi, tylko Bastidę, 
ale nie Jausiona poznała, przypomniał do- 
Zorcą więzienia, iż mu się zwierzyła, że Jau- 
f1ona poznać nie chciała. 

Reszta świądków na tem posiedzeniu słu- 
thanych potwierdziła, że Pani Pons przez 
zy godziny aż do północy u P. Mansono- 
Wey bawiła, aby ia do milczenia zniewolić ; 
Ldzież że P. Mansonowa oświadczała, iż 
“ausiona ma za winnego, a shuteh okaże , 
12 gdyby mówiła, tedyby zginęli wszyscy ci 
tędznicy. 

Z niecierpliwościa wyglądano posiedzenia 
Z dnia 15go Kwietnia, ponieważ słychać było, 
© na tem posiedzeniu piękna Rozyna Pier- 
Yet ważne miała dadź obiaśnienia. 

Tym razem nayprzód pokazało się, iak 
lędznych Bastide używał sposobów na ndo- 
Wodnienie, że się podówczas gdzieindziey 
Znaydował. Żoną iego musiała wszystkieini spo- 
S0bzmi przehupywać służących, aby mówili, 
że Bastide dnia 19go Marca wieczorem i 
20g0 zrana był usiebie na wsi. — Inni świad- 
Owie zeznali, że dnia 29g0 po południu PP. 

ausionowa i Galtierowa paliły mnóstwo 

laeh, i że oni (świadkowie) dziwili się nad 

wielkością kartek, gdy przecież powiadano, że 
miały bydż książki w szczupłey oprawie. 

Potem słuchano Pannę Rozynę Pierret, 


Powszechna cisza nastała w sali. Oświadczy» 
ła stoli, że nic szczególnieyszego o zabóy- 
stwie nie wie, że wieczor dnia 19g0 Marca 
w domu swym przepędziła, że przed zabóy- 
stwem wcale nie znała P. Manconowey, À 
że ia dopiero potem hilka razy widziała; że 
zresztą , ieżeli iey P. Mansonewa dokładną 
wiadomość o zbrodni tey przypisnie „ tedy ta 
zgoła iest fałszem i zmysleniem. 

Dalsze badania tak na tem iako i nastę= 
puiących posiedzeniach dnia 16go i 17go Kwiet- 
nia, mało tylko pewnych obiasnien nadarzyły. 

Na posiedzeniu dnia 18go Kwietnia, przed 
słuchaniem świadków ze strony oskarzonych >, 
badano ieszcze raz świadków iuż słuchanych, 
względem niektórych punktów szczegółowych. 

Naypierwey przywołano P. Segureta, 
nabywcę włości Flars, niegdyś P. Fuałdesa 
dziedziczney, a to dla większego przekonania 
się o kradzieży przez Jausiona popełnioney. 
Pokazało się, że w rękach Jausiona nietyl- 
Ro znaydował się kontrakt sprzedaży pomienioa- 
ney włości, eo przecież w naywyższyia- stop= 
niu podeyrzanem było, zwłaszcza że zamordoe 
wany Fnaldes nie zdawał się bydź takim 
człowiekiem, któryby też same dobra dwóm 
osobom sprzedawał, lecz także na naywięhsze 
świadka zadziwienie , wydane przez Fualde- 
sa, a przez niego akceptowane wexle ma sum- 
mę 20,000 franków, o których Jausion daw- 
niey powiadał, że ie Fualdes na potrącenie 
z ceny kupna przyiał, ażeby niemi inne nań 
zapadłe wypłaty założyć , gdzie przecież do- 
tychczas nie zdołano okazać, iakieby to te 
inne wypłaty bydż miały. W. ciągu tych ros- 
praw oświadczał się Jausion bardzo obrażli= 
wie przeciwko zamordowanemu P. Fualde- 
sowi, twierdzac, że P. Fualdes zawsze u- 
Kkrywał przed nim swóy niedostatek pieniędzy, 
i niepewny stan maiątku swoiego, gdy mu tym- 
czasem syn zamordowanego w brew mówił, 
że oyciec iego nigdy nie miał potszeby ukry- 
wania stosunków swoich, 

Potem słuchano Sabinę Albony, Atore 
twierdziła, że dnia t9go Marca Jansiona 
iaż pożno wieczorem, a tegoż samego dnia 
podczas jarmarku, Bastidę po dwa razy do 
domu Bankala wchodzaeych widziała. Ude- 
rzaiąca była zaciętość , z iaką oskarzeni przy 
wypieraniu się poprzestawali , mniemaiąc wciąź 
jeszcze , że się tah wyśliznąa. Takoż i ma tem 
posiedzeniu oświądczał Jausion, że Od lag 
czterdziestu nie postał w domu Bankala, 
Bastide uskarzał się nawet, że przeciwka 
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niemu dla tego tylko tak wiele osób świadczy- 
ło, aby bydź w Alby; że każdemu świadkg- 
wi własna dawano relle; że rola Sabiny Al- 
bony iest taka, iakoby go de domu Banka- 
la wchodzącego widziała, i że tu pierwey sa- 
ma zeznawała, iż o tem w Rhodez nic wca- 
łe nie wiedziała. Swiadcząca usprawiedliwia- 
ła się nieśiniałością swoią, że wcześniey nie 
zeznała. 
Bastide. 
chano ? 
Albouy. Przed trzema tygodniami. 
Bastide (uszczypliwie). Kobieta, która 
przez iedenaście miesięcy chowa taiemnicę! 
Już po wysłuchaniu prosiła taż sama świad- 
cząca na piśmie, aby ia ieszcze raz przypu- 
szezono , gdzie oświadczaiąc, że nie chce nad- 
werężyć przysięgi, która świadectwo swole 
ztwierdziła, wyznała otwarcie, że Julianna 
Perset, garderobiana P. Jausiono wey pro- 
siła ia, aby niœnie mówiła o tem, że Jau- 
siona do domu Bankala wchodzącego wi- 
działa. 
= Przystapiono potem do słuchanią świad- 
ków ze strony oskarzonych, między którymi 
świadkami słuchanie Pani Vergne, bratowey 
Bastidy przerażaiącą scene nadarżyło. Sam 
Bastide płakał na widok iey, a wszyscy wi- 
dzowie głęboko byli wzruszeni. Prokurator 
jeneralny sprzeciwiał się żywo pociaganiu iey 
do przysięgi, któraby ia oczywiście przypro- 
wadziła do konieczności narażenia prawdy lub 
związków pokrewieństwa. Prezes wezwał ia 
pizeto, aby bez przysięgi zeznała eo iey wia- 
domo. 
` Na to P. Vergne zaczęła mówić z ezu- 
łośeia, która się w ciagu opowiadania wzma- 
gala: „Mam WVPanom zeznać, że owego wie- 
czora, w którym P. F"ualdesa zamordowano, 
znaydowałam się w Gros (włości Bastidy). 
Szwagier móy, Bastide przyjechał z Rho- 
dez między godziną siódma i ósmą. Zsiadłszy 
z Romia, oddał go wraz z płaszczem , służą- 
temu, potem wszedł do pokoiu i rozebrał się. 
Wnet potem wieczerzaliśmy, i ieszcze bardzo 
mas bawił, ponieważ wesoł był niezmiernie. 
Potem posiadaliśiny przy kominku, biedny B a- 
stide usnął przy ognia. Musieliśny ge zbu- 
dzić i przypomnieć mu, że Czas iest poyśdź 
do łóżka. Rozeszliśny się około godziny dzie- 
siątey, ón poszedł do swoiego pokoiu sypial- 
nego, którego drzwi są prosto przeciw moich. 
Ja iestein nieco boiaźliwą, a przeto drzwi 
moie zawsze zostawiam otwarte, abym z łóżka 
snoiego widziała światło w pokoia Bastidy. 
Z wieczora czytał ieszcze długo nim zasnął, i 
mogę twierdzić z pewnością, że ani na chwi- 
ię nie oddalił się. W nocy słyszałam go roz- 
mawiaiącego z małżonha swoia, nazaiutrz zaś 


I kiedyż cię to pierwey słu- 
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rano zwoływał czeladź. To iest wszystko, €9 
czynił biedny Bastide wieczorem i w nocy 
z dnia 19go Marca. Przysięgam w oblicza 
Boga, żem ani słowa nieprawdziwego nie po” 
wiedziała. — Złożywszy potem ieszcze nić” 
które mniey ważne zeznania, i nasarkawszy 
się na świadków , musiała odeyśdź ; przed 07 
deyściem obróciła się ku ławce oskarzonych 
zdawała się ugladać Bastidy, i szlochaiąć 
wyrzekła te słowa: „O Boże, Boże! więc 80 
iuż wcale ani obaczyć nie mogę! — Podczas 
całey tey sceny nie śmiał Bastide spoyrzeć 
do góry, i skwapliwie osuszał sobie łzy W) 
ciskaiące się, iak gdyby wstydził się wybucha” 
nia przyrodzonego uczucia. 

Na posiedzeniach dnia 20go 21go i 2259 
Kwietnia słuchano świadków , i iuż myślano» 
że się rosprawy skohczyły, gdy dnia 2359 
Kwietnia Bach (takie iest właściwe nazwiś 
Baxa) poniższe uwagi godne wyznanie, naj; 
przód na pismie Prezesowi złożył, a.potem | 
ustnie powtórzył: ,, Jakiżkholwiek los czehać 
mię może, sumnienie moie wkłada na mni$ 
obowiązek, abym Sądówi zupełna prawdę ob- 
iawił; dotychczas bowiem , przyznać się mů“ 
szę, powiadałem ią tylko po częsci.“ | 

„Dnia 18go Marca 1817 około godziny 
40tey zrana, mówili ze mną na rynku PE- 
Yence dlstonrnet, Bessieres-Veyna% 
Ludwik Bastide, i Renè; — zaprosili mie 
z soba do ogrodu, ponieważ mi czegoś zwić” 
rzyć się mieli, poszedłem więc z nimi. Za- 
szedłszy do szpaleru, proponowali mi, aby% 
należał do zrabowania doma P. de Françgê’ 
co ieszcze tegoż samego wieczora nastąpić ml4” 
ło (Podczas czytania tego processu słownego: 
obecnym był właśnie P. de France, iaho 
świadek, i wzdrygnał się ze strachu, usły” 
szawszy o niebezpieczeństwie, które mu gr0” 
ziło). „Ofiarowali mi, a mianowicie P., Ver* 
ce dawał mi'1200 franków , ieżelibym im d0- 
pomogł do wykonania tego przedsięwzięciś 
Nie przyiąłem tey propozycyi ; oni atoli, oba” 
wiaiąc się skutków wzbraniania się moieg0 
udali się do pogrożek. Przyrzekłem ish, 2 
ich nie zdradzę , ieżeliby mnie do Sądu mie 
pociągano. Takeśmy się rozeszli, i nie w" 
działem ich przez dzien cały , iah iuż na dze 
nem badaniu zeznałem. Dnia 19go Marea 0% 
%oło godziny 10tey zrana, spotkałem na rym” 
ku owego ezłowieka, htóregom ohreslił iak0 
kupca tytóniem handluiąacego. — Ułożyliśmy» 
iah powiadałem ,'na godzinę ósmą tegoż sanie” 
go wiecząra, czas do odstawienia towarów 07 
demnie zakupionych. Właśnie byliśmy prze 


drzwiami domu Bankalowskiego, a gdy mi p9” 


wiedziano, kiedy mi otworzą, rozeszlismy S!4* 
Poszedłem do Rozalii Feralowey, gdzie PY 
łem z Palayretem iz Bousquierem; V 
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lard i Missonnier odeszli, a ia za nimi ; 
edwie mogła bydź godzina 8ma wieczorna.“ 
, „Kupiłem sobie tytoniu u P. Anduze, 
poniżey lewey ulicy Ambergnenskiey, zkąd 
Wyszedłem na prawą ulicę Ambergueńska ; a 
tu muszę uzupełnić iedna okoliczność, o Któ- 
tey dotychczas milczałem. Było inż niemal: 
pół do gtey godziny; ten co mi otworzył, 
był, iah iuż powiadałem, kupiec tytoniem 
aandluigcy, i zaprowadził mię do Kuchni. 
Sankala, gdzie poznałem Bastidę - Gram- 
nonta, Jausiona, Bessiera- Veynac, 
ence-de-lIstourneta, Ludwika Basti- 
ę, Renego, Bankala, Colarda i Ban- 
kalo wę. Byłe tam ieszcze dwie innych ko- 
diet, których nie poznałem, a które iuż opi- 
Satem. P. Fualdes siedział na stołku, oto- 
zony owemi Osobami; Jansion trzymał w 
Tęku pugiłares w marohin oprawny, na które« 
BO grzbiecie znaydowała się mała żółtawa 
blaszka , do zamykania służąca. Koloru ksią- 
Żeczhi nie pamiętam ihż dobrze, był ón pew- 
tie błękitny albo czerwony.“ 

„P.Puałdes podpisał był iuż hilka wex- 
łów, a w obecności moiey podpisywał ieh 
leszcze kilka; było ich niemal 12 do 15. 

ausion zabrałie, włożył do pomienionego 
pugilaregu , i schował do kieszeni. Skoro się 
Podpisywanie skohczyło, zapowiedział Ba- 
Stide - Grammont P. Fualdesowi, że 
Umierać musi. P. Fuałdes zerwał się, obró- 
tit się do Bastidy, i zawołał nah mocno: 
»Jak to? czyliż kto kiedy będzie mógł uwie- 
łzyć, że moi krewni i przyiaciele należa do 
żabóyców moich?“ Zamiast odpowiedzi por- 
Wał Bastide-Grammont P. Fualdesa i 
thciał go powalić na stół, na którym właśnie 
wevle podpisywał. Pomagały mu osoby do 
okoła stoiące; P. Fualdes bronił się, a 
Wpośród hałasu, który przy tem robił, słysza- 
łem , że 'prosił tylko o chwilę dla poiednania 
Die z Bogiem.“ 
= „Był to Bastide-Grammont, htóry 
Mu odpowiedział: „Idź, poiednasz się z dya- 
temi“ Jausien, trzymaiac nóż w ręku , za- 
lał mu raz nsypierwszy (tu obrzydliwość o- 
Sarnęła słachaczów) ; nie wiem atoli ezyli go 


tranił, P. Fualdes zerwał się raz ieszcze, 
„7 wrócił stół, a wyrwawszy się Z rąk za- 


.0yców swoich, przyskoczył do drzwi, gdzie 
tA stałem nie czyniąc żadnego poruszenia aby 
50 wstrzymać. Widząc to Bastide, dał mi 
Oliczek, a wraz z innymi pochywciłi znowu 
« Fualdesa i na nowo rozciągnęli go na 
stole nazad postawionym. Bastide porwał 
nóż, i kilka razy topił go w gardle P. F ual- 
esa, który przytłumione wydawał ięki; czyli 
4 usta miał zaknyblowane, niewiem.“ 
„Bankaąlowa trzymała cebrzyk , w htd- 


ry krew ciekła, inne zaś dwie kobiety stały 
po drugiej siromie stołu, nie mieszaiąc się do 
niczego. Skoro P. Pualdes ducha oddał, 
zdięto ze stółu zwłoki iego i położono ie na 
dwóch ławkach pod oknem wychodzącem na 
ulicę, a wkrótce potem znowu na stole, gdzie 
przegladano kieszenię w sukniach i powyyimo- 
wano rzeczy, które podtzas pierwszego badaz 
nia wymieniłem.“ 

„Na nowo potwierdzam wszystko, com 
zeznał, tak względem koszuli, iako też wzglę- 
dem pierścienia i pieniędzy śrebrnych, które 
Bankalowey dano. Przypominam sobie, że 
to był Jansion, który z kieszeni P, Fual- 
desa klucz wyciagnawszy, oddał go Basti- 
dzie, mówiąc: „Zabierz wszystko l“ Skoro 
się to stało, odszedł Jausion precz.“ 

„Wkrótce potem, usłyszano łoskot w ga- 
binecie, z którego okno na dziedziniec wy- 
chodziło. Bastide pytał Bankalowę z na- 
tarczywościa, zkad ten łoskot pochodził; a 
ona odpowiedziała mu, że tam iest pewna 
kobieta. Bastide otworzył drzwi, i pochwy- 
cił ią; przebrana Była bo męzku. Zawlokł 
ia do kuchni i chciał ia zamordować. Ona 
składała się, że iest kobieta, i błagała go © 
życie swoie, Bastide atoli porwał ia zą 
piersi, a trzymajac w ręku nóż, którym Fual- 
desa zabił, chciał koniecznie odebrać iey 
życie. Ja wszystkiemi siłami opierałem się 
temu zabóystwnu.* 

„Tymczasen Jausion znowu nadszedł 
do knchni , i czynił Bastidzie wyrzuty, 
mówiac: „Masz iuż na harku iednego trupa, 
cóż poczniesz z drugim? Ja połączyłem się 
z nim na ratunek tey Damy, albowiem pomi- 
me przebrania poznałem w niey córkę P. En- 
jalrana, którą widziałem w Rhodez pod- 
ówczas, gdy P. de Goyon był Prefektem. 
Nakoniec uległ Bastide, iednakowoż doma- 
gano się od niey przysięgi; przymuszono ią 
nklęknać, wyciągnąć iedna rękę nad trupem, i 
tak przysiadz , że nic nie powie pod karą u- 
traty życia przez miecz albo truciznę. Gdy 
wstała, uważałem, że miała palec ieden skrwa- 
wiony.* 

„Jausion wziął ia pod swoia opiekę i 
wyprowadził ia z domu Bankała. Podów- 
czas było niemal pół do godziny dziesiątey. 
Bastide rozkazał mi przyprowadzić Bous- 
quiera. Wyszedłem w towarzystwie Bes- 
siera-Veynac, Renego, i kupca tytoniem 
kupczącego. Stanawszy na ulicy du Terrail, 
obrócili się owi trzey na róg de Françon 
de Valat, a ia poszedłem na rynek ku stu. 
dniom; tam zatrzymałem się na chwilę, a uy- 
rzawszy przechodzącego Bousqniera, za- 
wołałem go, i razem przyszliśmy do domu 
Bankala, gdzie Ludwika Bastidy, Yence« 
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go, Bessiera-Veynac, Renćgo,i kup- 
ca tytoniem handluiącego , inż więcey nie 
było w kuchni. We wszysthiem innem odwo- 
łnię się do dawnieyszego zeznania moiego.* 

Potrzeba było samemu obecnym bydź 
podczas czytania tege aktu, aby sobie wysta- 
wió wrażenia, które się przy tych nowych 
zeznaniach na twarzy Bastidy malowały. 
Wcale atoli sprzecznem było zachowanie się 
iego; przy nayokropnieyszych albowiem oko- 
Jicznościach zabóystwa, udawał uśmiech, iah 
gdyby chciał pokazać się obciętnym na tako- 
we zeznania. 

Prezes obrócił się teraz do P. Manso- 
nowey, która zaledwie przyszła do siebie 
z przerażenia, iakie ią ieszcze zawsze przey- 
mowało, ile razy w iey obecności scenę za- 
bóyczą określano. „Słyszałaś Pani,“ rzekł do 
niey, „okoliczności, które nan Bach oznay- 
mił; nie przypominaszże sobie iakowych 
szczegółów dawniey przepomnianych ? Byłże 
to może ón, htóry naypierwey uiął się za 
Panią ? r 

P. Mans. Jużem powiadała, że dwóch 
Judzi sprzeciwiało się zamordowaniu moiemu; 
myślałam, że to był Bankał, iednakowoż 
mógł to bydź i Bach. 

Prezes. Jestże to rzecz pewna, że Pa- 
mi przysięgać kazano? 


P. Mans. Tak iest. 

Prezes. Ktoż odbierał od Pani przy- 
sięgę ? 

P. Mans. Bastide. 

Prezes. Nie poznałażeś Pani Bacha? 

P. Mans. Nie, nie poznałam. Basti- 


de i zwłoki zamordowanego, były to iedyne 
przedmioty, które mi nie wyszły z pamięci. 

Prezes. Nie, przeczyszże Pani w ża- 
dnym punkcie zeznaniu Bacha? 

P. Mans. Nie, nie przeczę żadney o- 
Molicznośei przez Backa podaney. Łatwiey 
én aniżeli ia, mógł wszystko widzieć i słyszeć, 
bo nie był w stanie tak okropnym, w iakim 
Wa znaydowałam się. 

Jausion (nabrawszy nieco odwagi). U- 
praszam P. Prezesa o zapytanie się Bacha, 
akad mię znał. 

= Bach. Nie iestesśże WPan dosyć zna- 
mym w Rhodez? 

Jausion (z wściekłością ). Nie przy- 
pominacież sobie VVPanowie zeznania iego 
podezas innego słuchania, że mię dopiero na 
ławce osksrzonych poznał? — Bachul ty 
jesteś niegodziwym człowiekiem, iesteś okrnt- 
mieyszym morderca nad tych, co Fualdesa 
zgładzili; oni albowiem bez wątpienia mieli 
przyczynę do zemsty; ależ ia tobie nie uż 
zzadziłem nie złego, a ty cieszysz się, że mi 
cios w serce zadaięsz. 


Baeh. Mości Jausionie, ia zeznałem 
prawdę, a WP. musisz to wiedzieć, że 
Fnaldesa nie: zamordowane przez zemstę» 
lecz dla wydarcia maiatku iego. A 

Prezes. Bachu, musisz odpowiedzieć 
Na zarzut, który ci uczyniono. Dla czego ©- 
świadczałeś, żeś Jausiona dópiero na ławce 
oskarzonyeh poznał ? e 

Bach. Prawda, żem tak powiadał; ależ 
podówczas nie zeznawałem szczerey prawdy: 

Dubernard. Czemuż, noeuiac z Bous* 
quierem, wymieniłeś mu tylko Bastice 
ale nie Jausiona? Jakaż obawa wstrzymy* 
wała cię? 

Bach. Zdaie mi sie przecież, żem g0 
desyć określił, mowiąc, że to był mażny krew 
ny Bastidy, mieszkaiacy, w rynku. 

- Prezes rozkazał przywołać Bous quiera 

Bastide (śmieiae się). Mości Prezesie 
ia domagam się, aby wyprowadzono wszyst* 
kich oskarzonych, którzy co. zeznawali, a mia” 
nowicie P. Mansonowę, Bacha i Banha- 
owe. Skoro usłyszą Bonsqniera, powita” 
rzać będą to, co n zezna. Wiesz WPan, że 
są podobnymi do trzody baranów, co wszyscy 
biegną iedni za drugiemni. 

P. Romigniere odpowiedział ma RA 
to, że tylko Bacha oddalić potrzeba, ponie- 
waż z nim Bousquier rozmawiał. Basti- 
de zaspokoił się, wyprowadzono Bacha, a 
Bousquier zapytany powtórzył dosłownie 
toż samo, co mu Baeh, według twierdzenia 
swego, powiadał. 

P. Romiguiere przypomniał. kilka ze% 
znan dawnieyszych , które z terażnieyszeimk 
zeznaniami Bacha nie zgadzały się. 

P. Dubernard. Można sobie wno- 
się, że tu Bach to powtarza, co słyszał od 
P. de Frange zeznaiącego to, co mu wyia* 
wiła młoda Bankalowna. 

Prokurator jeneralny. W zeznaniu 
Bacha zachodzi nowe a ważne fahtum, to 
jest ów wielki spugiłares z zamkiem. 

P. Romiguiere. Oto słyszał iak tt 
mówiono, że P. Fualdesowi zginął pugila- 
res, i powiada, że go miał Jausion. 

P. Combattes de Caumont (do Bane 
kalowey). Prawdaż to, co Bach mówi? 

Bankalowa. Jest to poniekad prawda 

Comb. de C. Bach mówi, zaś WPami 
krew w cebrzyk chwytałaą. 

Bankalowa. To khławie. 

Bach. (porywaiąc się). Tak iest, ona 
krew w cebrzyk chwytała } 

Comb. de ©. Bachu, zemdlałaż Ban- 
halowa, gdy P. Fualdesa na stole poło” 
żono ? 

Bach. Nie, nie mdlała ona! 

(Dalszy ciągw przyszłym dodatku. nadzwyczaynymĄ 


